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Środa, dnia 2 (15) października 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 
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Kapelmistrz 


artysta-muzyk N. PODKAMINER, posiadający dyplomy z ukończenia wiedeń- 
skiego konserwatoryum i St. Petersburskiego Cesarskiego Rosyjskiego To- 
warzystwa muzycznego udziela lekcyj śpiewu. solowego i chóralnego, gry 
na fortepianie i teoryi kompozycyi (harmonia, kontrapunkt, fuga, instrumen- 
tacya ete.) Przyjmuje od 1l—li od 4—6. 


Ulica Piotrkowska II8, m. 30. 
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Ogloszenie tymczasowe. 


W krótkim 


ze swojem towarzystwem w liczbie 100 osób w 
nowowybudowanym eyrku przy rogu ulic 
Zawadzkiej i Pańskiej. 


1340— 2—1 


czasie zjedzie do Łodzi znany cyrk 


MAGAZYN 


Stanisławy Rogójskie 


poleca świeży wybór kapeluszy od najskromniej- 
szych do najwykwintniejszych oraz halek, bluzek 
i sukienek dziecinnych. 


Dzielna 19. 81=23—1 


Wystawa tyoleniczno = spożywcza. 


Jedną z najważniejszych czynności w naszem 
życiu jest prawidłowe odżywianie organizmu. 
Czynność to nader ważna, od uiej bowiem za- 


W niedzielę dnia I9 pażdziernika r. b. 


WE Sali Hé oncertovvej 


odbędzie się tylko jeden 


— KONCERT — 


Słynnego pianisty Eugeniusza D'Alberta. 
Bilety sz do nabycia u K. M. Schródera, Piotrkowska 81. 
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leży zdrowie, zdolność do pracy a nawet i życie 
przyszłych pokoleń, gdyż tylko osobniki normal- 
nie rozwinięte, których organizmy fuankcyonują 
prawidłowo, mogą dać życie potomkom, również 
prawidłowo uzdolnionym do życia. 

„Jedz, abyś żył, anie żyj, abyś jadł*—mó- 
wi stare i wszystkim nam dobrze znane przy- 
słowie — i w niem to właśnie zawiera się cała 
mądrość życia. 

Ale jedz, abyś żył, to nie znaczy opychaj 
się byle czem, by jeno nie umrzeć z głodu. Cóż 
bowiem przyjdzie społeczeństwu z twego życia, 
jeśli nerwy nie nabiorą odpowiedniej tężyzny i 
i sprężystości, jeśli pożywienie nie da ci tych 
składowych czynników, bez pomocy których orga- 
nizm twój nie może rozwijać się prawidłowo, 
mózg traci zdolność myślenia i kombinowania, 
całe ciało omdlewa i wszystkie twoje organa, 
jak grunt namierzwiony, podutne są do przyjęcia 
i rozrostu wszelkich zarazków, których miliardy 
całe czatują na zdrowie człowieka. Będzie to 
nie życie w pełni jego krasy, lecz wegetacya 
rośliny, pozbawionej ożywczych promieni słońca 
i fal zdrowego świeżego powietrza, rośliny, po- 
rzuconej gdzieś na śmietniku po to, aby do 
reszty zmarniała. 

Jedz, abyś żył, to znaczy: niech pokarm bę- 
dzie naprawdę czynnikiem do podtrzymania sil 
fizycznych i umysłowych w prawidłowej równo- 
wadze, przy możliwie najwyższem napięciu ener- 
gii życiowej, niech cię uczyni zdolnym do wszel- 


kich tradów i pracy, odpornym przeciw wszel- 
kiego rodzaju i gatunku chorobotwórczym za- 
razkom. 

Lecz aby odżywianie w ten a nie inny 
sposób spelniło doniosłą swoją funkcyę, musi 
ono odpowiadać trzem kardynalnym warunkom. 
Przedewszystkiem składać się na nie wiuny 
produkty spożywcze zdrowe, w dobrym gatunku 
i odpowiednio ustosunkowane co do ilości; po- 
wtóre muszą przygotowane być do spożycia 
czysto, z troskliwem baczeniem, by usunięto 
wszystko, co dobroć ich i pożytek, jaki organiz- 
mowi naszemu przynieść mają, zakwestyonować 
może; wreszcie powinny być przyrządzone smacz- 
nie, bo tylko to, co ze smakiem tj. z przyjem- 
nością spożywamy, wychodzi organizmowi nasze- 
mu na pożytek, 

Szczupłość miejsca i ściśle określone ramy 
artykułu dziennikarskiego nie pozwalają nam na 
bliższe rozpatrzenie sprawy, jak i czem się od- 
żywiają masy naszego społeczeństwa. To jednak 
czujemy się zaznaczyć w obowiązku, że wedle 
baduń hygienistów, relacyi lekarzy i rzeczoznaw- 
ców, odżywianie ogólu u nas pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. 

To też na duże uznanie i gorliwe poparcie 
zasluguje projekt dr. Stanisława Serkowskiego w 
przedmiocie urządzenia w Łodzi Wystawy hygie- 
niczno-spożywezej, korzystając z zamykającej się 
jutro w Warszawie Wystawy kucharsko-spożyw - 
czej, % której wiele okazów z pożytkiem dla na- 
szego miasta może być zaprodukowanych i na na- 
szej wystawie, oraz być jej ozdobą. 

Główny jednak nacisk położyć należy na 
zainieresowanie wystawą naszych łódzkich wy- 
staweów, gdyż tylko w porównaniu, jak w da- 
nym razie z Warszawą, należycie ocenić zdoła- 
my, jakie są nasze środki spożywcze, czem się 
karmiemy i co ma tej drodze ku ulepszeniu 
zdziałać można i potrzeba. W ten tylko sposób 
cel wystawy naszej będzie osiągnięty. 

Słusznie też zrobił dr, Serkowski, przekazu- 
jąc projekt urządzenia Wystawy hygieniczno-spo- 
żywczej w naszem mieście Towarzystwu dorażne- 
pomocy lekarskiej. Pogotowie ratunkowe, czu- 
wając dniem i nocą nad zdrowiem i bezpieczeńj 
stwem naszych organizmów, zagrożonych niespo- 
dzianemi wypadkami, z urzędu już niejako ma 
prawo ująć tę sprawę w swoje ręce, bo czyż 
zatrucie pokarmem nie jest również wypadkiem 
w wielu razach niespodzianym i niemniej groź- 
nym od rany, zadanej przez spadającą cegłę, 
pchnięcie nożem lub przejechanie. 

Slusznem jest także, aby dochód czysty, ja- 
ki się okaże, zasilił skarbnicę Pogotowia ratun- 
kowego, instytacyi tyle pożytecznej, a utrzymy- 
wanej wyłącznie ofiarnością ogółu. 


Zarząd Pogotowia, przyjąwszy w zasadzie 
projekt dr. Serkowskiego, przekazał go do bliż- 
szego rozpatrzenia i ewentualnego wykonania 
istniejącemu przy Pogotowiu komitetowi organi- 
zacyjnemu wydziału dochodów niestałych. 

Wezoraj właśnie w lokalu Pogotowia o g. 
8 wieczoremzodbyło się posiedzenie tego komi- 
tetu, na którem dr. Serkowski referował podjęty 


przez WNE NE "WW MH m E "WĘT- WERE projekt wystawy. hygieniczno-spo- 
żywczej w Łodzi. 

Na posiedzeniu wczorujszem z członków ko- 
mitetu organizacyjnego obecnytni byli: dr. Pin- 
kus, dr. St. Dąbrowski, L: Pilichowski, $. Pru- 
szyński, A, Robowski, Wł. Rowiński, A. Milker, 
5L Łąpiński, dr. Ksawery Jasiński, Bronisław 
Chojnowski 1 projektodawca, dr, Serkowski, któ- 
rzy pod tymczasowem przewodnictwem dr. Pin- 
kusa uchwalili jednogłośnie: podziękować dr, Ser- 
kowskiemu za jego piękny i doniosły projekt, 
poczem natychmiast przystąpiono do narad nad 
jego wykonaniem. 

Po wyczerpujących rozprawach, uchwalono 
starać się o urządzenie wystawy, zgodnie z pro- 
jektem dr. Serkowskiego, którego. uproszono o 
łaskawą pomoc i radę w tym przedmiocie, 

Na miejsce wystawy, o ile to okaże się mo- 
Żebnem, wybrano lokal w pałacu Geyera, po re- 
stauracyi Stępkowskiego i przyległe do niego 
pokoje. 

Wystawcom za najlepsze okazy i wyróżnie- 
nie się na konkursie zaprojektowano udzielenie 
nagród w medalach: złotych, srebrnych, bronzowych 
ü listach pochwalnych i t. p. 

Postanowiono zaprosić pp.: Leona Chrza- 
nowskiego, obywatela ziemskiego i Iks. Zygmun- 
ta Chełmiekiego z Warszawy do łaskawego współ- 
udziału i kierownictwa wystawą z prośbą o przy- 
bycie do Łodzi na posiedzenie tutejszego komi- 
tetu organizacyjnego. 

Otwarcie wystawy zaprojektowaiio na dzień 
20 listopada r. b. Czas jej trwania, ceny wej- 
ścia i ceny za miejsce dla wystawców zapro- 
jęktowane zostaną na następnych posiedzeniach, 
po powrocie d-ra Ksawerego Jasińskiego 4 War- 
szawy, którego komitet organizacyjny wydele- 
gował w celu porozumienia się z wystaweami 
Wystawy  kucharsko-spożywczej w Warszawie 
i zebrania danych, niezbędnych do szezegółowe- 
go opracowania projektowanej w Łodzi Wysta- 
wy hygieniczno-spożywczej 

Na protektorów projektowanej wystawy, po 
za członkami zarządu Pogotowia ratunkowego, 
postanowiono zaprosić pp.: Herbsta, Kunitzera i 
Ignacego Poznańskiego. 

Wreszcie następne posiedzenie komitetu or- 
ganizacyjnego wyznaczono na nadchodzący pią- 
tek o godzinie 8'/, wieczorem. 


" Projektowany program wystawy hygieniczno- 
spożywczej w Łodzi. 


Wejście, Kolekcyą grzybów, jaj, mięsiwa, 
(okazy tow. farmaceutycznego w Warszawie i 
urzędu lekarskiego m. Warszawy), 

Sala I. Hygiena żywienia, hygiena jamy 
ustnej, hygiena trawienia, odżywiania ssaweów, 
aparaty domowe, sposoby sterelizacyi i pastery- 
zacyi mleka, żywienie chorych. 

Šala LI, Preparaty odżywcze i dyetetyczne. 
Okazy preparatów odżywczych i własności ich, 
cel i stosowanie, wina lecznicze i mineralne wo- 
dy, odżywianie się przeciętne robotnika łódz- 
kiego. 

Sala III. Pawilon naukowy d-ra Serkow- 
skiego (poza konkursem), Skład normalny pro- 
duktów spożywczych; okazy produktów dobrych, 
zepsutych i zafałszowanych. Domowe sposoby 
badania produktów spożywczych. Okazy i ana- 
lizy piwa łódzkiego. Produkty spożywcze zaka- 
żone (mleko, kartofle, mięso, organy zwierząt 
zakażonych). Woda w rzece Łódce, plany i ana- 
lizy. Mleko, przedstawione w postaci składo- 
wych części. Bakteryologia prodnktów spożyw- 
czych, mikroskopia ich i pasorzytów. 

Sala IV bufetowa. Konkursy wystawców 
przez cały czas trwania wystawy. Próbowanie 
potraw, win i t. p. 

Sala V kuchmistrzów i cukierników. 

Sale VI, VII, VIII i IX. Działy produk- 
tów spożywczych: mięsa, wędłin, ryb, nabiału, 
cukierniczy, oraz różnych produktów. 

Sala X. Działy: zapasów spiżarnianych, 
racyonalnego ubrania służących. Woda dopicia. 
Woda do potraw. 

Sala XI. Kuchnia hygieniczna. (Plany, u- 
rządzenie, wentylacya, piece, skrzynie na węgle). 
Sala XII i XIII, Naczynia kuchenne. 
Sala XIV, Naczynia gospodarcze i inne. 

Kmografia naczyń i łyżek w Królestwie 
Polskiem (zbiory p. Leona Chrzanowskiego). 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 15 EPE js A RAL. 6 40 A at EA A 1902 r. 


W każdej sali odbywać się będzie sprzedaż 
odpowiednich przedmiotów na korzyść Pogotowia 
_ ratunkowego. 


K O MBE UFĘS Yg 


` Podczas wystawy odbywać się będzie co- 
dzienny konkurs wystawców ze zmianą w każ- 
dym dniu, a mianowicie: 

1) Konkurs potraw, przekąsek, ciasta i win. 

2) Konkurs na najsmaczniejszą potrawę. 

3) Konkurs na sposoby przyrządzania do- 
brych i pożywnych kleików i rosołów. 

4) Konkurs na najpożywniejszą z najtań- 
szych potraw. 

5) Konkors na hygieniezny napój, mogący 
zastąpić piwo. 

6) Konkurs na racyonalne czepki i ubrania 
dla służących. 

7) Konkurs kucharek na domowe sposoby 
badania produktów spożywczych. 

8) Konkurs na największą liczbę potraw i 
polewek mlecznych. 

9) Takiż konkurs na potrawy z jaj. 

10) Konkurs pań na sposoby gotowania. 

Wreszcie projektowane są pogadanki spe- 
cyalistów o przedmiotach, dotyczących wystawy. 
W programie powyższym mogą zajść jeszcze 
pewne zmiany i uzupełnienia. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzisławy. 

TEATR VICTORIA. „Próba miłości,“ 
w 3-ch aktach Tilla von Trotta. 
8'/, wieczorem. 


krotochwila 
Początek o godzinie 


Wspomnienia historyczne. 
Środu, 16 października. 


Koronacya królowej polskiej, Jadwigi, w Kra- 
kowie. 


1384 r. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Wsparcia dla robotników. W uzupełnieniu 
naszej notatki, zamieszczonej w numerze wczo- 
rajszym, podajemy obecnie całkowity tekst in- 
strukcyi, wydanej inspekcyom fabrycznym, a o- 
partej na Najwyżej zatwierdzonej uchwale rady 
państwa co do dysponowania kapitałem, powsta- 
łym z kar robotniczych, na wsparcia dla robo- 
tników chorych i okaleczałych. 

Wedlug rzeczonej instrukcyi, wsparcia mogą 
być wyznaczane w zależności od rozmiarów po- 
siadanego na ten cel kapitału i tylko dla tych 
robotników chorych lub okaleczałych, którzy 
pracują lub pracowali w zakładach przemysło- 
wych, podległych nadzorowi inspekcyi fabrycznej. 

Wsparcia mogą być wydawane zarówno sa- 
mym robotnikom potrzebującym, jak ieh rodzi- 
nom. W pierwszym przypadku brany jest pod 
uwagę stopień niezdolności do pracy i pierwszeń- 
stwo mają robotnicy, zupelnie i na zawsze do 
niej niezdolni. W drugim „przypadku rodzina 
robotnika otrzymuje wsparcie jedynie po jego 
śmierci, 

Wysokość wsparcia nie może przewyższać: 
jednorazowego — 100 rb., a terminowego — 8 rb. 
miesięcznie, przyczem to ostatnie może być wy- 
płacane uajwyżej za 3 miesiące z góry. 

Przy określaniu wysokości i sposobu wypła- 
cauia wsparcia należy brać pod uwagę względy 
następujące: 

1) okoliczności i przyczyny, które spowodo- 
wały niezdolność do pracy; 

2) stopień tej niezdolności; 

3) położenie rodzinne robotnika i stopień je- 
gó ubóstwa; 

4) czy petent pobiera już jakie wsparcie 
z karnych funduszów fabrycznych, albo odszko- 
dowanie za śmierć lub kalectwo % wyroku są- 
dowego, czy też na mocy porozumienia polu- 
bownego0; 

5) czas, prze» którego przeciąg robotnik 
pracował w fabrykach, w jakich i kiedy przestał 
pracować; 


6) wysokość zarobków robotnika, pobiera- 
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nych do chwili utracenia zdolności do pracy; 

1) najdogodniejszy dla petenta sposób odbie- 
rania wsparcia, 

Prośby piśmienne o wsparcia (mogą być i 
ustne) należy składać na ręce najbliższego iu- 
spektora fabrycznego, który, wraz z wnioskami 
swemi, popartemi sprawdzeniem rzeczy na grun- 
cie przy pomocy lekarza miejskiego, przesyła je 
w drodze ustanowionej do inspektora okręgowe- 
go, ten zaś sprawę rozstrzyga, oznaczając wyso- 
kość i termipy wsparcia i zawiadamiając o swej 
uchwale zarówno petenta, jak i danego inspe- 
ktora fabrycznego. Decyzye inspektora. okręgo- 
wego są ostateczne i reklamacyom nie pod- 
legają. 

Całkowity fundusz wsparć leży w głównej 
kasie skarbu i podlega dyspozycyom departa- 
mentu bandlu i przemysłu, który corocznie roz- 
kłada przeznaczoną sumę na poszczególne okręgi 
fabryczne, w miarę ich potrzeb rzeczywistych, 
i przesyła ją do odpowiedniej kasy gubernialnej 
do rozporządzenia okręgowego inspektora fa- 
brycznego. W biurze tego ostatniego ześrodko- 
wuje się cała rachunkowość w tym względzie, 
oraz opracowywanie wykazów corocznych, przed- 
stawianych departameutowi; wypłatę zaś wsparć 
uskuteczniać mogą, prócz okręgowych, również 
inspektorowie oddziałowi, mając na pokrycie 
związanych 4 tem kosztów rb. 300 rocznie do 
rozporządzenia. 


Miejscowa. 


Sekcya techniczna. W dniu 17 b. m. o go- 
dzinie 84 wieczorem odbędzie się zwyczajne po- 
siedzenie członków Sekcyi technicznej. Porzą- 
dek dzienny: I. Referaty p. E. Wagnera: 1) ko- 
lej wisząca; 2) ogrzewanie na odległość. II. Spra- 
wy bieżące. III. Skrzynka zapytań. Posiedzenie 
rozpocznie się punktualnie o 8} wieczorem. 


Zgon. Dzisiejszej nocy zmarł po dłagiej 
chorobie znany w mieście naszem regent $. p. 
Konstanty Płachecki, w wieku lat 66, Niebosz- 
czyk skończył gimnazyum w Chełmie, Pru- 
sach Zachodnich w r. 1855, następnie był wy- 
chowańcem Szkoły Głównej w Warszawie, którą 
skończył jako magister prawa i administracyi. 
W r. 1869 objął regenturę w Łodzi, którą pro- 
wadził przez 33 lataft. j. do chwili zgonu. Ś. p. 
Konstanty Płachecki był prezesem komitetu nad- 
zorczego w Towarzystwie kredytowem m. Łodzi, 
piastował godność prezesa zarządu kasy prze- 
mysłowców, prezesa dozoru kościelnego parafii 
Najświętszej Maryi Panny. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności: 
Za łaskawe ofiary: w kwocie 9 rb. od p. Jakóba Gins- 
berga i 1 rb. od p. J. Rożańskiego zarząd tow. ma za- 
szczyt uprzejmie podziękować. 

Z sądu. Wczoraj wydział sądu okręgowego 
piotrkowskiego, bawiący obecnie w naszem mie- 
ście, osądził sprawę 28- -letniego Ottona Heidricha, 
oskarżonego 0 to, że w maju bieżącego roku na 
schodach, prowadzących do kantoru bankierskie- 
go W. Landaua, napadł na 15 letniego Jakóba 
Neumana w chwili, kiedy tenże kładł do kiesze- 
ni trzy storublowe papierki, otrzymane w kasie. 
Heidrich zasypał oczy chłopca papryką i wyr- 
wawszy mu z rąk pieniądze, począł uciekać, 
Neuman jednak, mimo zupełnego chwilowego za- 
niewidzenia, nie dał za wygranę i ścigał napast- 
nika. Ten, widząc, że nie ujdzie pogoni, porzu- 
cił pieniądze, został jednak przytrzymany i za- 
aresztowany. Sąd skazał go po udowodnieniu 
napaści w celu rabunku na 3 lata rot aresztan- 
ekich. 

Zagadkowy wystrzał. Dziś o g. 11 przed po- 
łudniem, pasażerowie, jadący koleją olektryczną z Pa- 
bianie do Łodzi, byli świadkami następującego wypadku. 
Oto, gdy uattwaj D ł w pełnym biegu, dojeżdżając da 
skrętu obok ulicy Wólczańskiej, z za parkanu  posesyi, 
położonej maprzeciw tejże ulicy przy szosie, nastąpił 
nagły wystrzał z rewolweru. Kula trafiła w szybę wa- 
gonu i wyleciała drugą szybą na szosę. Jedynie Opa- 


trząości Boskiej zawdzięczają dwaj pasażerowie, będący 
podówczas w tramwaju, iż uniknęli śmierci, a co najmniej 


kalectwa, kula bowiem przeszła mimo ich uszu, zatrwo- 


żywszy w niebywały sposób wszystkich jadących. Wa- 
gon tramwajowy natychmiast wstrzymano i wezwano po- 
licyanta dla spisania protokułu. Śledztwo zapewne wy- 
Jasni, kto był sprawcą wystrzału i jaki był cel tego po- 
stępku. 

Przejechanie. Na ulicy Dzielnej nr. 11, wóz ła- 
downy najechał na Hersza Lipruskiego, lat 50; koła wo- 
zu przeszły mu przez nogi, kalecząc je boleśnie. Po 
udzielenia pomocy przez lekarza Pogotowia, L. odjechał 
doroźką do mieszkania przy uliey Piotrkowskiej. 
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Nagłe zasłabnięcie. Na ulicy Milsza nr. 43, 
Jan Maleta, lat 32, szewc, uległ silnemu karczowi żołąd- 
ka. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, pozostawiając 
chorego na miejscu. 


Bójki. Na ulicy św. Benedykta nr. 40, na Emila 
Kraze, lat 20, robotnika fabrycznego, napadnięto i kijem 
zadano cios w głowę. przyczyniając bolesną ranę. — Na 
Wodnym Rynku Jakób Ryba, lat 42, włościanin z okolic 
Rokicin, przybywszy na targ z produktami wiejskiemi, 
w bójce został uderzony orczykiem, wskutek czego otrzy- 
mał ranę w ramię. W obu wypadkach lekarze Pogoto- 
wia rany opatrzyli, pozostawiając poszkodowanych na 
miejscu. 

— Na ulicy Konstańtynowskiej nr. 32, Teodozyę Pal- 
mowską, lat 31, żonę mularza, jakiś czaje ny przez 
zemstę kopnął w żołądek z taką sA że Palmowska 
padła, tracąc przytomność. Lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy, poczem odwiózł ją do mieszkania na ulicę Kon- 
stantynowską nr. 90. 


Wypadek. Na ulicy Kamiennej pod nr.7, wypadła 
z okna 2 piętra Dora Hurwicz, lat 6, córka kupca. Upa- 
dek był tak nieszczęśliwy, że dziewczynką uległa złama- 
niu prawej nogi i silnemu potłuczeniu. Lekarz Pogoto- 
wia udzielił pomocy, pozostawiając dziewczynkę w sta- 
nie grożnym pod opieką matki. 1 

Kurcze. Na ulicy Milsza nr. 17, Maryanna Spie- 
wak, lat 43, uległa kurezowi żołądka. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. 


Z ulicy. —Na ulicy Piotrkowskiej nr. 96, znaleziono 
człowieka, leżącego bez przytomności: był nim Antoni 
Pustak, zatruty alkoholem. Lekarz Pogotowia, przypro- 
wadziwszy go do przytomności, oddał w ręce policyi. 


Ekonomiczna. 


Licytacye. W ubiogłą sobotę w zjeżdzie sędziów 
pokoju m. Łodzi odbyła się sprzeda” kilku nieruchomo- 
ści z Jicytacyi, « mianowicie. 

Nieruchomość, opatrzona nr. hyp. 987k, sukeesorów 
Wacława Falemana przy ulicy Zielonej nr. 26, nabył 
obywatel tutejszy p. Edmund Stephanus za 23,000 rb; 
nieruchomość ur. 788T, należąca do tychże sukcesorów, 
przy Zielonym Rynku, nabył p. Edmund Stephanus za 
4,500 rb.: nieruchomość, opatrzona nr. hyp. 1568 przy 
Pasażu Szulca, należąca do Ottona Scholtza, nabył adw. 
przys. Stożkowski, działający z plenipoteneyi p. Karola 
Kóniga, za 3,510 rb.; nieruchomość, opatrzona nr. hypot. 
1570, przy Pasażu Szulea, należąca do Ottona Schultza, 
nabył p. Paweł Schultz za 3,500 rb; nieruchomość, opa- 
trzona nr. hyp. 958D przy ulicy Łowieckiej, należąca do 
Krystyny Librackiej i suke- Fryderyka Librackiego, na- 
była p. Hulda Griiming za 2,190 rb. i nieruchomość, opa- 
trizona nr. hyp. 1047 (18 pustych placów), położona przy 
przedłużeniu ulicy Lubelskiej, należąca do małż. Kurtz- 
wek, nabył adw. przys. 5tożkowski, z plenipotenegi p. Ni- 
kodema, za 3,604 rb. 

Licytacya nieruchomości Starka przy ulicy Widzew- 
skiej nr. 36, została odłożona. 


Z sąsiedztwa. 


Szkoła w Rżgowie. Jeszcze w maren r. b. 
na zebraniu gminnem w Rżgowie, uchwalono 
gruntowną restauracyę budynku miejscowej szko- 
ły elementarnej, kosztem 750 rubli, wydzielo- 
nych z zysków od operacyi tamecznej kasy po- 
życzkowo-oszcezędnościowej za rok 1900. W myśl 
przepisów obowiązujących postanowienie prze- 
slano do zatwierdzenia ministeryum spraw we- 
wnętrznych. 

Upłynęło sporo czasu, a pilna sprawa odno- 
wienia szkoły, wobec nie otrzymania dotychczas 
odpowiedzi % ministerynm mnie mogła być zała- 
twiona. 

wieżo mianowany naczelnik powiatu łódz- 
kiego, p. M. Skomorowski, pragnąc polepszyć 
wogóle stan sprawy szkolnej w swoim powiecie, 
zajął się gorąco sprawą szkoły w Rżgowie i 
w tym celn osobiście w tych dniach udał się do 
pomienionej osady dla oględzin budynku szkol- 
nego, przyczem stwierdził, że budynek ten nie 
kwalifikuje się wcale w teraźniejszym stanie na 
użytek, gdyż pozbawiony jest prawie dachu, 
w sali, przeznaczonej na nankę i mieszkanie 
nauczyciela, podłogi pogniły, okna uległy znisz- 
czeniu, wszędzie widać otwory i szezeliny; w pie- 
each palić nie można itp. Skutkiem takiego o0- 
płakanego stanu pomieszczenia, przebywające 
tam dzieci marzną i drżą od zimna. Praedsta- 
wiwszy takie położenie rzeczy p. gubernatorowi 
piotrkowskiemu, maczelnik powiatu łódzkiego, 
uznając za niezbędne załatwienie sprawy restau- 
racyi szkoły w Mżgowie, jak można najprędzej, 
prosił, aby dozwolone mu było tytułem pożyczki 
podnieść z kasy pożyczkowo-oszcezędnościowej 
rb. 750, nie czekając na zatwierdzvnie postano- 
wienia z ministeryum, które móże dopiero za 
lat kilka nadejść. P. gubernator piotrkowski 
projekt przyjął przychylnie i zgodził się na wy- 
asygnowanie potrzebnej, na gruntowną restaura- 
cyę szkoły, sumy. 


Tym sposobem w tych dniach rozpoczęte 
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zostaną roboty około przeróbek i odnowienia 
szkoły w Rżgowie. Ażeby zaś nie przerywać 
nauki, wynajęty zostanie tymczasowo lokal na 
szkołę i mieszkanie nauczyciela, gdzie dzieci 
codziennie będą nezęszezać. 

Dwużeniec. Mieszkanka gminy Stare, po- 
wiatu kaliskiego, Maryanna Balińska, z męża 
Scińska, zameldowała policyi łódzkiej, że małźżo- 
nek jej od lat kilku ją opuścił, a jak się obe- 
cnie dowiaduje, ożenił się powtórnie w Łodzi, 
gdzie zamieszkuje przy ul. św. Anny, w domu 
Szwarca. Wobec tego Gustawa Scińskiego, oże- 
nionego powtórnie w r. 1898 z Józefą Pawlieką, 
aresztowano i wytoczono mu sprawę karną 
o dwużeństwo. Ściński ma z drugą żoną troje 
dzieci, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Dyrekcya teatru Victoria, korzystając 
z przejazdn do Lwowa artysty teatrów warszaw- 
skich, Józefa Śliwiekiego, zaprosiła go na 
dwa występy, % których pierwszy odbył się 
wczoraj w <Dzuwonie zatopionym». Utalentowany 
gość ukazał się w roli mistrza Henryka i zaraz 
od pierwszej sceny wykazał swą indywidualność 
w pojęciu całej tej postaci. Wybitne utwory 
mają to do siebie, że dają pole do twórezości 
w odtwarzaniu. To samo da się zastosować do 
głównej roli w <Dzwonie zatopionym». Widzie- 
lismy jej odtworzenie przez Sosnowskiego, póź- 
niej Zelazowskiego, zbliżone do siebie, wreszcie 
Śliwieki pokazał nam swego Henryka. Artysta 
przedstawia go, jako romantyka czystej wody. 
Dla niego zatopiony dzwon = to pieśń, poezya, to 
wreszcie instrument, na którym ehciał wyśpiewać 
swą duszę; porwać, przyciągnąć ludzi i stanąć 
na szczycie chwały. 

Poprzednicy Śliwickiego wkładali w rolę 
Henryka więcej pierwiastków ludzkich, więcej 
tej zażartej walki z niezbadanemi siłami przy- 
rody. Oni łamali się, dążyli do wyzucia się ze 
skóry ludzkiej, chcieli zerwać siłą pęta, wiążące 
ich do ziemi, wczorajszy gość nasz natomiast 
siłą tylko uczucia, skarbami swej duszy chce 
zwalczyć przeszkody i dopiąć celu. Henryk 
Śliwiekiego—to średniowieczny bard lub minstrel, 
to dziecię romantyzmu. 

Na takie indywidualne pojęcie roli zgodzić 
się trzeba, bo artysta przeprowadził ją wspania- 
le do samego końwa, dał kreacyę pełną, wystn- 
dyowang i konsekwentną aż do drobnych szczegó- 
łów. Do osiągnięcia tego celu posiada on wy- 
marzone warunki. Przedewszystkiem głos, pły- 
nący z piersi, jak muzyka. Każde zdanie — to 
akord, z każdego słowa wydobyta odpowiednia 
nuta. To też słucha się tej deklamacyi z pra- 
wdziwą rozkoszą. Jest może ona za pieszczotli- 
wa, zanadto wymuskana, ale środek uświęca tu 
cel, którym jest piękuo. Dodać do tego należy 
ruchliwą maskę twarzy, swobodę ruchów, a 
głównie wybitne i nadzwyczaj inteligentne zro- 
zumienie tego, co mówi. Takim był wczorajszy 
Henryk, z entuzyazmem przyjmowany przez pu- 


bliczność, rozkoszującą się w czystej krynicy 
poezyi. 

W dalszej obsadzie nie było zmian, oprócz 
roli Kozodoja, którą objął p. Orliński. Całość 


wyszła bardzo dobrze i przynosi rzetelny za- 
szczyt artyście. Wprawdzie w pierwszym akcie 
p. Orliński więcej zdawał się zwracać uwagę 
na dobre wypowiedzenie wiersza, aniżeli na 
charakterystykę tej upostaciowanej złośliwej, 
złej siły przyrody, w następnych jednak aktach. 
widocznie będąc już zupełnie pewnym roli, grał 
tak, że nie można mu zrobić żadnego zarzatu i 
szczerze przyklasnąć należy tej kreaeyi. Inni 
wykonawcy dostroili się doskonałe da całości, 
tak, że przedstawienie to można zaliczyć do zu- 
pelnie ndatnych, szkoda tylko, że na zupełne 
wypelnienie teatru zabrakło inteligentnej publi- 
czności. 

* FRedakcya „Bluszezu*, pod kierunkiem 
Maryana Gawalewicza, stara się ożywiać i uro- 
zmaieać każdy numer tego tygodnika doborem 
artykułów, poruszających ważniejsze kwestye i 
objawy sprawy kobiecej, wychowania młodszego 
pokolenia, pracy organicznej i t. p. Na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługują drukujące się w tem 
piśmie odpowiedzi na „Kwestyonaryusz panień- 
ski*, które zawierają bardzo ciekawy i zajmują- 


cy materyał do oceny usposobień i dążeń dzi- 
siejszej generacyi córek, żon, matek i dziala- 
czek społecznych w przyszłości. Po ukończeniu 
„Pogadanek pedagogicznych * Gabryeli Żmichow-. 
skiej“, streszezonych przez byłą jej uczenicę, 
panią Wandę Źeleńską, żonę zaszczytnie znane- 
go wizyka i kompozytora, „Bluszcz* rozpoczął 
drukować szereg artykułów o „Zakładach wy- 
chowawczych dla dziewcząt.“ Ferdynand Hoe- 
siek, na podstawie nowych i nieznanych mate- 
ryałów, kreśli cenną monografię Fryderyka Cho- 
pina w przededniu jego sławy europejskiej. Zaj- 
mującą i nader żywo pisaną powieść panny Julii 
'Terpiłowskiej p. t: „Przystań zastąpiły w u- 
statnich numerach nowele: Stasiaka „Piękny“; 
Darwida „Łzy gonią" i rozpoczęta obecnie Este- 
wy praca „Kalejdoskop.“ W dodatku powieścio- 
wym drukuje się przekład słynnej powieści Ma- 
reżkowskiego z epoki Odrodzenia p. t. „Zmar- 
twychwstanie bogów.* Redakcya zaprowadziła 
nowy dział przeglądu prasy pod nagłówkiem: 
„Nasz ul“ i stały kącik dla przeglądów naj- 
świeższych nowości paryskich p. t. „Co modne“ 
—poza ilustrowanym dodatkiem mód i krojów 
w każdym numerze, kierowanym doświadezoną 
ręką p. Zofii Seidlerowej. 

* Bilety ma wielki koncert jubileuszowy 
„Lutni* są już do nabycia w księgarni W. Ka- 
czmarka, przy ul. Piotrkowskiej ur. 108. Panom 
członkom zostawiono trzy dni, t. j. czwartek, 
piątek i sobotę, do zamieniania marek ezłonkow- 
skich na bilety. 

* Andrzej Marek, autor „Pieśniarzów*, gości 
w naszem mieście i zajmuje się kierowaniem 
próbami swojej sztuki, która ujrzy światło kin- 
kietów w sobotę. 

* Dyrektor polskiego teatru p. Grubiński 
sprowadza kilka wodewilów jednoaktowych do 
wystawienia na łódzkiej scenie. 

* Do składu teatrn zaliczona została z dniem 
dzisiejszym p. Zofia Trzcińska. 


Z WARSZAWY. 


— Ze względu na brak własnych weteryna- 
rów Bulgarya zaprosiła 15 weterynarów z war- 
szawskiego okręgu wojskowego, ż tych 9-ciu dla 
wojska, a 6-ciu dla ludności. Kaźdy z nich po- 
bierać będzie 4800 rb. roeznie. 

— Do warszawskiego oddziału tow. pop. 
ros. przemysłu i handlu nadeszlo pozwolenie ua 
utworzenie nowej stałej organizacyi kupiecko- 
przemysłowej, któraby zastąpić mogła niejako 
izbę handlową. Wkrótce zwołaną zostanie nara- 
da w tej kwestyi. 

— Wydział budowlany rządu gubernialnego 
wstrzymał budowę trzeciego piętra gmachu wzno- 
szonego przez p. Kronenberga, na placu polożo- 
nym między gmachami Filharmonii i Tow. ubez- 
pieczeń <Rosya.» Z tego powodu od ulicy Nowo- 
Siennej gmach rzeczony już stoi pod dachem, zaś 
od ulicy Moniuszki mury są wyciągnięte do 8-go 
piętra. Sprawa ta oparła się o senat, który wy- 
jaśnił, iż w Warszawie i innych miastach Króle- 
stwa nie mogą być stosowane przepisy obowiązu- 
jące Petersburg co do wysokości domów. Co do 
światła, nadmienia senat, iż wiele domów parte- 
rowych nie posiada światła, co do wilgoci zaś, 
to również należy przypisać ją innym warunkom, 
a nie wysokości murów lub braku światla slo- 
necznego. Sprawa ta jest bardzo ważna dla bu- 
downictwa. 

— bDorożkarze warszawscy wystąpili z gre- 
mialną prośbą piśmienną, za pośrednictwem ad- 
wokata przysięgłego p. J. Radwańskiego, do p. 
oberpolicmajstra, o pewne zmiany w procedurze 
sądzenia ich obecnie przez władze policyjne i są- 
dowe, na podstawie raportów stójkowych, bez 
dopuszczenia osób trzecich, jako świadków. Do- 
rożkarze domagają się, aby protokuły uliczne 
były spisywane ze świadkami. W podaniu rze- 
czónem zamieszczono również zażalenie, iż do- 
rożkarze na dworen kolei nadwiślańskiej zmusze- 
ni są opłacać haracz stójkowym, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie są wpuszczani na plac ko- 
lejowy. 


—— 
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Fabrykantki aniolków. 
8 

Zdawało się w pierwszej chwili rozpoczętego 
śledztwa w sprawie fabrykantki aniołków, Wła- 
dysławy Stemplewskiej, że na razie w ręce 
sprawiedliwości dostanie się tylko owa tępicielka 
dzieci, uprawiająca niecne rzemiosło, że tylko 
Stemplewska zasiądzie na ławie oskarżonyel, 
głośna winowajezyni, gładząca niemiłosier- 
nie dzieci z tego świata, gwoli osiągania tą dro- 
gą jaknajwiększych zysków. Umiejętne jed- 
nak docieranie do źródła przestępstwa, pod- 
jęte z całą oględnością i scisłością śledztwo 
doprowadziło dalej, aniżeli pierwotnie przewidy- 
wać mogły władze sądowe. Obecnie, jak to po- 
staramy się przedstawić drobiazgowo, zamiast 
jednej, znajduje się pod kluczem trzy fabrykant- 
ki aniołków, a świeżo zgromadzone fakty, każą 
przypuszczać, że wykryte zostaną jeszcze nowe 
indywidua, których czyny mają te same cechy 
przestępstwa, co i Stemplewskiej. 

e udało się wykryć dotąd grasujący od- 
dawna na bruku łódzkim cały zastęp fabry kan- 
tek aniołków, oraz współdziałających osobników, 
jak rajturki, pośredniczki i t. p. — zasługa to 
naczelnika wydziału policyi śledczej, p. J. Ko- 
walika, oraz przedewszystkiem starszego agenta 
tegoż wydziału p. Gorodeckiego. 

Zręcznie niezmiernie przeprowadzone śledz- 
two ustaliło w ostatnich dniach fakt, że wśród 
osobników, które gorliwie dążyły na usługi 
Stemplewskiej, najczynniejszy brały udział: Wi- 
ktorya Otmanowska, zamieszkała przy ul. Nowo- 
miejskiej X 24, Nepomucena Rosiak, żona stró- 
ża, zajmująca się potajemnie akuszerstwem, bez 
posiadania odpowiedniego zezwolenia władzy, za- 
mieszkała przy ul. Zachodniej M 20; Józefa Cie- 
ślak, zajmująca się specvalnie faktorowaniem 
matek i dzieci na wykarmienie, zamieszkała przy 
ul. Nowomiejskiej Mè 10; Posia Gutman vel Ma- 
Jarka, zamieszkała przy ul. Widzewskiej N 36; 
Wiszniewski, stróż domu z ul. Franciszkańskiej 
M 9; Teofila Klimezak, praczka, zamieszkała przy 
ul. Kamiennej X 5; Katarzyna Palczyńska, za- 
mieszkała przy ul. Kamiennej M 10; Józefa Pasz- 
kiewiez, zajmująca się potajemnie akuszerstwem, 
zamieszkała przy ul. Widzewskiej M 36. 

Wszystkie pomienione indywidua zostały 
badane w wydziale śledczym, przyczem okazało 
się, że Otmanowska, Cieślak i Wiszniewski zaj- 
mowali się przyjmowaniem kobiet ciężarnych 
do siebie dla odbycia słabości, za wynagrodze- 
niem od 6 do 18 rubli jednorazowo. Werbowa- 


8) 


Tragedya krakowska. 


(Dalszy ciąg, p. M 236). 


I znowu mamy ciekawy fakt, świadczący o 
tem, jak sobie małopolscy panowie lekceważyli 
rozporządzenia królewskie; jak w najtrudniej- 
szych dla kraju okolicznościach, zamiast bronić 
jego interesów, po warcholsku dochodzą prywaty. 
Panowie małopolscy, jak kasztelan krakowski, 
Jan Tęczyński, wojewoda Jan z Pilczy, wojewo- 
da sandomierski Dersław z Rytwian i Jan Amor 
i Feliks Tarnowscy, kasztelanowie sandecki i 
biecki, nie poszli na wojnę pruską. Pozostali 
oni w domu, i gdy się dowiedzieli o owem od- 
roczeniu sprawy na sejm w Piotrkowie, wydają 
oni od siebie wezwanie do krakowskiego sądu 
% dnia 30 sierpnia 1462 roku, w którem to we- 
zwaniu wzywają sędziego Jana Rakosza, pod- 
sędka Jana z Pielgrzymowie i ich komorników, 
by wprost nie słuchali polecenia królewskiego. 
Oto treść tego wezwania: „Jest pismo królewskie, 
które nakazuje wymierzenie sprawiedliwości, i 
pismo, które jej wykonanie odracza; zdaje się, 
że raczej trzeba słuchać tego pisma, które naka- 
zuje wymierzyć sprawiedliwość, niż pisma, które 
ją odracza. Dlatego polecamy wam. byście bez 
wszelkiej wymówki temu pismu byli posłuszni, 
które poleca wymiar sprawiedliwości*. 

I rzeczywiście. W półtora miesiąca później, 


: d. 4 października, widzimy tę sprawę przed s4- 


dem. W imieniu Tęczyńskiego występuje tu pan 
Jan Nieprowski, ze stony rady jakiś Piotr Ko- 
łowa. Kołowa przyniósł ze sobą owo odrocze- 


niem matek ciężarnych zajmowały się usłużne 
faktorki; gorliwe znów akuszerki, 
świeżo 
matkom 


odbierające 
narodzone niemowlęta, rekomendowaly 
Stemplewską, jako sumienną opiekunkę 


dzieci, która brała niby to na wykarmienie i | 


wychowanie za umówioną z 
sięczną od rb. 5 do 10. 

Tym sposobem, gdy u jednych znajdowały 
przytułek chwilowy kobiety, spodziewające się 
słabości, n Stemplewskiej natychmiast otwierały 
się wrota mieszkania, aby schwytać niemowlę, 
którego losy, z góry były wiadome: morzenie 
głodem i wyprawianie na tamten świat. 

Śledztwo dowiodło, że dzięki uwijającym 
się faktorkom, Stemplewska w ciągu kilkolet- 
niego okresu swej na tem polu działalności, po- 
grzebała kilkadziesiąt dzieci. Dotychczas wia- 
domo, że prócz wymienionych poprzednio, Stem- 
plewska pochowała 4 dzieci, mianowicie: Cecylię 
Denisiak (mającą 4 miesiące) córkę służącej Zo- 
fii Denisiak. Śmierć nastąpiła w d, 20 stycznia 
1899 r.; Władysławy Kłohutówny (rok mająca) 
córki służącej Maryanny Kłohut. Zgon dziecka 
nastąpił w d. 22 października 1888 r.: Szlamy 
Śrebrowskiego syna służącej Joche Ryfki Sre- 
browskiej. Dziecko pochowane d. 14 czerwca 
1899 r.; Genowefę, mającą półtora roku, którą 
Stemplewska ochrzciła i pochowała, jako własne 
dziecko w d. 7 czerwca 1900 r. Wszystkie po- 
mienione dziatki zmarły skutkiem wycieńczenia, 
spowodowanego morzeniem głodem. 

Tyle dotychczas zdołalo wykryć śledztwo 
dodatkowe co do osobistości Stemplewskiej. Po- 
służyło ono jednak do wykrycia podobnej fabry- 
kantki aniołków niejakiej 48-letniej Feliksy Po- 
latyńskiej. Przed kilku laty owa Połatyńska 
mieszkała razem ze Stemplewską w domu Star- 
ka, przy ulicy Widzewskiej nr. 36. Różne je- 
dnak nieporozumienia zmusiły Połatyńską odse- 
perować się i wynająć na razie w tymże domu 
lokal oddzielny, Połatyńska wówczas rozpoczęła 
proceder na własną rękę. Była ona jednak prze- 
zorniejsza i ostrożniejsza od drugich. Przyjmo- 
wała zwykle dziecko na wykarmienie wów- 
czas, jak umarło wzięte poprzednio na wycho- 
wanie. i 

Połatyńska mieszkała w domu Starka od 
1894 do 1900 roku; następnie przeprowadziła się 
na ulicę Drewnowską pod nr. 23, a stąd znów 
przed półrokiem wyniosła się na ul Średnią pod 
ur. 44, W każdym lokalu Połatyńska uprawiała 
jeden i ten sam proceder, w celu osiągania pe- 
wnych dochodów. 

W ciągu kilku lat 
tak znaczną liczbę niemowląt, 


góry opłatą mie: 


Połatyńska pogrzebała 
że -dziś nie jest 


aby je przeczytano. A gdy się stało zadość jego 
prośbie, zastępca kasztelana nie chciał się zgo- 
dzić na to, co ono nakazywało, ale żądał od są 
du wożnego, celem fantowania mieszczan. Ale p. 
Kołowa przemówił: „Panowie, ja proszę, abyście 
uszanowali pismo królewskie i nie przyjmowali 
zeznań wożnego.. bo Jego Król. Mość zakazał 
wciągać do aktów wszelkich rekognicyi, jak o 
tem szerzej mandat powiada*. I sąd, naradziw- 
szy się, wyznaczył nowy termin, czy się należy 
trzymać królewskiego pisma, czy nie. 

Czy do owego terminu przyszło i jaka n- 
chwała zapadła, nie mamy wiadomości. Nie wie- 
my też, co postanowił w tej sprawie sejm Piotr- 
kowski, który pod koniec tego roku się odbył. 
W każdym razie sprawa ta i na tym sejmie nie 
została ostatecznie załatwioną. W roku 1463, 
dnia 9 marca, zjeżdżają do Krakowa  Dersław 
Rytwiański, wojewoda sandomierski, i Jakób 
z Dębna, podskarbi Królestwa Polskiego, w celu 
dokonania ugody między rajcami a kasztelanem 
krakowskim w sprawie wadyum 40 tys. flor., na 
które zostali skazani. Qzyżby sejm piotrkowski 
zmniejszył sumę wadyum do połowy? 

Przez kilka dni toczą się pertraktacye, ale 
rajey krakowscy nie mogą się zgodzić nawet na 
40 tysięcy, bo i to jest suma ogromna. To też 
kasztelan opuszcza z tej sumy aż do 8 tys. Na- 
stępują targi. Rajey ofiarują już Tęczyńskiemu 
6 tys. fl, ale p. kasztelan nie chce opuścić ani 
grosza, bo uczyniono mu poprzednio nadzieję, że 
tyle będzie mógł otrzymać. Za pośrednictwem 
jednak Jakóba Siennickiego opuszcza sumę do 
6,200 fl., a na to wreszcie godzą się i rajcy. 
Sumę tę mają oni wypłacić obydwu Tęczyńskim, 
synowi i bratu Ś. p. Andrzeja ratami. Wtedy też 
i owi trzej więźniowie: Marcin Bełza, Jan Tesz- 
nar i Jan Wolfram opuszczają więzienie rab- 


nie królewskie i przedłożył je sądowi z prośbą, | sztyńskie. 
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w stanie dokładnie określić. To tylko wiadomo, 
że z każdem dzieckiem  załatwiała się szybko; 
zaledwie kilka tygodni przyjęte dziecko moglo 
w ciężkich warunkach przeżyć, morzone bezliio- 
śnie głodem, wkrótce musiało umierać. Jak wy- 
kazało śledztwo Połatyńska, mieszkając sama 
w domu Starka, przy nl. Widzewskiej, chowala 
tylko żydowskie dzieci, które chrzeila na swoje 
nazwisko. 

Dowiedziono dotychczas, że na cmentarza 
katolickim pochowano następujące dzieci, które 
były  oebrzezone 'z nazwiskiem Połatyńskiej; 
5-0 miesięczna Stefania, zmarła w d. 24 maja 
1896 r.; 3 tygodnie mająca Anna zmarła w il. 
28 maja 1896 r., 3 tygodnie mająca Maryanua 
zmarła 19 lipca 1894 r., 6 miesięcy Stanisław 
zmarł d. 22 grudnia 1894 r. Prócz tego Poła- 
tyńska zeznała, że w domu Starka pochowała 
dwoje dzieci z nazwiskiem matek, lecz obecnie 


nie pamięta tych nazwisk, ani też nie może 
wskazać ich adresu. 
Wszystkie prawie akty zejścia Połatyńska 


wyrabiała w parafii Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny na Starem Mieście; jak. stwierdzają 
dokumenty urzędowe, w ciągu ostatnich dwóch 
lat Połatyńska otrzymała 7 tej parafii 8 takich 
aktów zejścia; akt chrztu dla Połatyńskiej spo- 
rządzono zaś tutaj tylko jeden. 

Pomienione akty zejścia, między innemi, 
zażądane zostały skutkiem śmierci dzieci, zame|- 
dowanych na ulicy Drewnowskiej pod nr. 23, 
mianowicie: dla zmarłego w dniu 14 grudnia 
1901 r. Stanisława Sochackiego (4 tygodnie ma- 
jącego), oddanego na wykarmienie przez Micha- 
linę Sochacką, służącą, zamieszkałą przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 60; dla zmarłej w dnia 24 
lipca 1901 r. sześciomiesięcznej Ireny Nanez, 
oddanej na wychowanie przez służącą Franc sz- 
kę Nanez, zamieszkałą przy ulicy Południowej 
nr. 16; dla zmarłego w dniu 14 marca 1902 r. 
Władysława Wodnickiego (mającego 6 miesię-y), 
oddanego na garnuszek przez służącą Magdalenę 
Wodnicką, zamieszkałą we wsi Drzewce, powia- 
tu kolskiego; wreszcie dla zmarłego w dniu 27 
grudnia 1901 r. sześciotygodniowego Marcina 
Kamińskiego, oddanego na garnuszek przez slu- 
żącą Franciszkę Szych, zamieszkałą przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 116. 

Ponieważ dziecko pochodziło od żydówki, 
przeto Polatyńska, pragnąc je ochrzcić, chwyciła 
się następującego środka. 

Zapłaciła niejakiej Michalinie Matusiak 50 
kop. za wypożyczenie książeczki legitymacyjnej 
ua nazwisko Pauliny Kamińskiej, która mieszk- 
ła ongi u Matwiakowej i wraz v rzeczami pozo- 


Przesiedzieli oni w niem rok i ośm 
tygodni. 

Tak opisuje zakończenie owego procesu Dłu- 
gosz, a poświadczają to i akty grodzkie. Zaraz 
zanotowano to i w sądzie grodzkim, że Jan 
Rabsztyński i kasztelan krakowski odpuszczają 
mieszczanom wszystkie winy i że spór został zu- 
pełnie ukończony, że się zadawalniają zapisem, 
który im dali pp. rajcy. 

Jak dlugo spłacali tę sumę mieszczanie? Nie 
wiadomo. Ale ciężko to musiało przychodzić ra- 
dzie krakowskiej, bo nie mało musiał kosztować 
i sam proces i opłacanie się rozmaitym protekto- 
rom, jak to' było we zwyczaju. Nie może też 
miasto wydołać tylu ciężarom. Nieraz musi się 
zapożyczać, W kwietniu 1464 r., by módz zlo- 
żyć ratę w Ohrobrzu p. Tęczyńskiemu, pożycza 
od Stana Langa 200 flor. i zapewnia mu je na 
dochodach z topni. Siedm grzywien ma Lang vo- 
cznie otrzymywać procentu. I długo jeszcze 
miasto nie może wyjść z długów, długo musi 
jeszcze pożyczkami zaspakajać swe potrzeby. A 
przy każdej pożyczce narzeka na te wielkie uciec- 
miężenia i klęski, przez jakie miasto przechodziło, 
wspomina o koniecznych wypłatach i wielkich 
sumach pieniędzy, których potrzebuje, a nie ma. 
Te klęski, te konieczne wypłaty, bez wątpienia 
odnoszą się do sprawy Tęczyńskich. 

I na tem koniec tej smutnej tragedyi. Za- 
raz też, po ukończeniu całej sprawy, i król po- 
twierdza przywileje m. Krakowa, które tak cięż- 
ko—niestety z konieczności—zostały przez niego 
obrażone. Do miasta wrócił dawny spokój, po- 
woli i równowaga w budżecie zostaje przywró- 
cona, O całem zaś krwawem zajścia pozostaje 
tylko wspomnienie. 


(D. n:) 
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stawiła powyższy dokument. Na podstawie tedy 
wzmiankowanej książeczki legitymacyjnej Pola- 
tyńska syna Sychowej ochrzciła na nazwisko 
Marcina Kamińskiego; taż sama książeczka le- 
gitymacyjna poslażyła fabrykantce aniołków do 
aktu zejścia Kamińskiego, zapłaciwszy za wypo- 
życzenie jej Matusiakowej znów 60 kop.—Matu- 
siakowa, jak przypuszczają, długi czas korzystała 
z owej książeczki legitymacyjnej, wypożyczając 
ją w miarę potrzeby rozmaitym osobom za od- 
powiednią opłatą, 

Franciszka Sych oddała na wykarmienie 
Połatyńskiej dwoje własnych dzieci bliźniąt. 
Kiedy jednak dowiedziala się, że jedno z jej 
dzieci zmarło skutkiem zamorzenia głodem, Sy- 
chówna natychmiast odebrała od  Połatyńskiej 
drugie dziecko, jakie pozostało przy życiu i od- 
dała je na wychowanie do Katarzyny Krygien, 
zamieszkałej na Bałutach przy ulicy Krutki 
nr. 5. 

Ustalono dalej fakty, że Połatyńska, mie- 

szkając przy ulicy Średniej, pogrzebała następu- 
jące dzieci skutkiem zamorzenia głodem: Janinę 
Giemrzyńską (mającą 5 tygodni) w dniu 21 
lipca 1902 r. oddaną przez służącę Maryannę 
Giemrzyńską » Ozorkowa zamieszkałą przy ul. 
Nowumiejskiej nr. 4, Bolesława Połatyńskiego 
(3 miesięcy mającego) zmarłego w dniu 20 lip- 
ca 1902 r, Helenę Pawłowską ze Zduńskiej 
Woli, Józefa Augnstyniaka (mającego 3 mie- 
siące), zmarłego w dniu 22 czerwca 1902 r., 
oddanego na garnuszek przez Antoninę Augu- 
styniak m Woli-Wężykowej, powiatu łaskiego, 
zamieszkałą w Łodzi przy ulicy Cegielnianej 
nr. 5. 
Połatyńska oddawna była podejrzana 0 pro- 
wadzenie procederu przyjmowawia dzieci na gar- 
nuszek, lecz zawsze dla braku pozytywnych da- 
nych, wymykała się z rąk władz sądowych. 

Pewnego razu nawet, w początkach roku 
bieżącego Połatyńszę zatrzymał na ulicy rewiro- 
wy I eyrkulu policyjnego wraz z dwojgiem dzie- 
ci, które wedłag opinii lekarza cyrkułowego były 
wycieńczone, wobec jednak braku faktycznych 
dowodów jej winy, Połatyńską wypuszezono na 
wolność. 

Połatyńska, działając przezornie, posługiwała 
się głównie rajfurkami i doradcami, których od 
powieduio wynagradzała. 

Oto nazwiska ich: Józefa Woźniak, żona stró- 
ża, zamieszkała przy ul. Wschodniej nr. 2; Ma- 
ryan Karkowski, stróż domu przy uliey Średniej 
nr. 7; Rozalia Klimkiewicz, zamieszkała przy 
ulicy Piotrkowskiej nr. 188; Maryanna Tomczak, 
zamieszkała na Bałutach, przy ulicy Krutki — 
Pfeifra nr. 1, oraz Lajzer Petrykowski, zamiesz- 
kaly na Rynku Baluckim pod nr. 2 (był on już 
raz zamieszany w sprawę Bednarkowej i pocią- 
gnięty do odpowiedzialności sądowej). 

Każda % matek, oddająca swoje dziecko na 
garuuszek do Połatyńskiej, płaciła od 5—10 rb. 
miesięcznie, stosownie do umowy i niezależnie 
od tego, matki płaciły rajfarkom xa zarekomen- 
dowanie karmicielki jednorazowo 5—10 rb. 

Do chwili aresztowania Połatyńskiej, w mie- 
szkaniu jej znajdował się na wychowaniu 6 letni 
chłopczyk, przyjęty od Salomei Huberman, sin- 
žacej, mieszkanki Łodzi. Połatyńska ochrzeila 
go na własne nazwisko, na chrzcie dano mu imię 
Zygmunt. Kancelarya parafii św. Krzyża, do- 
wiedziawszy się o pochodzeniu dziecka, wydanie 
aktu chrztu zakwestyonowała. 

Wogóle śledztwo ustaliło fakt, że Polatyń- 
ska radziła sobie i ułatwiała w możliwy sposób, 
mając do pomocy rozmaite osoby. 

Dzięki jednemu wykrytemu faktowi udało 
się dziś zamiast jednej wykryć aż trzy Skubliń- 
skie łódzkie. Co do dwóch, mianowicie: Wła- 
dysławy Stemplewskiej i Feliksy Połatyńskiej 
śledztwo zdołało dostatecznie zgromadzić mate- 
ryał dowodowy, który posłuży do uformowania 
aktu oskarżenia. 

Obie winowajczyni osadzono w więzieniu 
łódzkim przy ul. Dlugiej. 

Dotychczas nie zupełnie jeszcze ukończono 
śledztwo co do innych przestępczyń, które znaj- 
dują się pod kluczem w areszcie przy wydziale 
śledczym, mianowicie: Józefy Wożźmakowej, któ- 
ra zajmowała się nie tylko stręczeniem, lecz i 
sama n siebie przyjmowała na garnuszek dziecr, 
oraz przezwana Ignacką (nazwisko dotąd nie u- 
jawnione), zamieszkała na Bałatach przy ulicy 
Cegielnianej X 86. 

Są pewne poszlaki co do kilku jeszcze 


| 
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osobników, które jakoby zajmowały się tym sa- | 
mym precederem, lecz rozpoczęte dopiero sleis- 
two nie zdołało ustalić faktów, dla tego wstrzy- 
mujemy się z podaniem nazwisk. 

W każdym razie można się spodziewać, że 
w teraźniejszych warunkach, dzięki energicznym 
zabiegom policyi śledczej oraz władzy prokura- 
torskiej, uda się dotrzeć do samych głębin tej 
sprawy i wydostać na jaw wszystkie najdrob= 
niejsze szczegóły, towarzyszące tej skomplik owa- 
nej sprawie. 

Grunt łódzki może na długo oczyszczony z0- 
stanie z tych ciemnych izagadkowych osobni- 
ków, które bezkarnie uprawialy niecne rzemiosło. 

Być może, że wydobycie na jaw przestęp- 
czyń, które ezeka ciężka kara, zapobiegnie sze- 
rzeniu się tych pasorzytów społocznych, które 
gładziły dzieci ze świata jedynie dla ciągnięcia 
że swego procederu zysków. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Ze Lwowa. 


— Poseł Stapiński wyjechał przed kilku 
dniami do Stanów Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki, w celu zbadania tamtejszych stosunków 
emiyracyi galicyjskiej. Otóż wydział krajowy, 
korzystając » tej podróży, porozumiał się z po- 
slem Stapińskim w tym kierunku, ażeby podezas 
swych badań zwrócił uwagę na kwestye, intere- 
sujące wydział krajowy, i aby odnośne spostrze- 
żenia, oraz oparte na nich wnioski, przedstawił 
po swym powrocie wydziałowi krajowemu. Kie- 
runki badania, o które wydziałowi krajowemu 
chodzi, i które zalecono do rozpatrzenia p Sta- 
pińskiemu, ujął wydział krajowy w następujący 
kwestyonarynsz: 

1) Jak potrzeba zorganizować opiekę nad 
wychodźcami w Europie, dla uchronienia ich od 
wyzysku i zdzierstwa w chwili nabywania kart 
kolejowych i okrętowych, dalej w podróży przeź 
państwa enropejskie, wreszcie w czasie pobytu 
w europejskich portach i jakby należało akcyę 
odpowiednią podjąć i zorganizować, by jej za- 
pewnić skuteczność? 

2) Jak potrzeba zorganizować opiekę nad 
wychodźcami u wstępu ich na ląd Ameryki Pół- 
nocnej; jakie byłyby główne zadania takiej or- 
ganisacyi; jaka forma organizacyi dawałaby naj- 
więcej rękojmi skut cznego wykonywania wśród 
tamtejszych stosunków takiej opieki, wreszcie, 
czy wśród społeczeństwa polsko- amerykańskiego 
są czynniki gotowe i zdolne do ntworzenia zor- 
ganizowanej opieki nad nowo przybywająceymi 
wychodźeami? 

3) W jakich zawodach znajdują wychodźcy 
nasi obojga płci najłatwiej warnnki odpowiedniej 
egzystencyi i korzystnego dla nich zarobku. 

Wydział krajowy uchwalił zarazem udzielić 
p. Stapińskiemu na podróż do północnej Ameryki 
subwencyę w kwocie 600 koron, 

— Wydział filozoficzny uniwersytetu lwow- 
skiego uchwalił nadać profesorowi d-rowi Balze- 
rowi godność doktora „honoris causa”. 


— Ślub dyrektora Filharmonii p. Ludwi- 
ka Hellera z panną Ireną Bohussówną, ntalento- 
waną śpiewaczka, odbył się 12 b. m. o godz. 11 
w katedrze Związek pobłogosławił ks. Szerf. 
Na chórze odśpiewali ezłonkowie Latni i in- 
nych stow. śpiewackich <Veni Oreator> a orkie 
stra filharmoniczna odegrała po ceremonii ślub- 
nej kilka utworów. Kościół przepełniały tłumy 
publiczności. 

— Do jakiego stopnia dochodzi zwyrodnie- 
nie obyczajów, dowodzi fakt, będący obecnie we 
Lwowie przedmiotem dochodzenia sądowego, 
a mianowicie przed trybunałem sądu przysię- 
głych toczy się rozprawa karna przeciw 16- 
letniej Anieli Bane recte Stefanii Helenie 2 im. 
Dolińskiej i ló-letniej Maryi Kolibczuk, dziew- 
czętom lekkich obyczajów, o zbrodnię gwałtu 
publicznego. 

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym, że w d. 
6 czerwca b. r. uprowadziły podstępnie ze wsi 
Dąbrowicy z domu rodzicielskiego w/celach nie- 
rządu 12-letnią Julię Manowską, córkę tamtej- 
szych włościan. 

— W Przemyślu robotnicy zajęci naprawia- 
niem podłogi w restauracyi Wisznera na placu 


„na Bramie”, natrafili na cały kościotrup, który 
„daniem znawców, spoczywał tamże okolo lat 30. 
Znalezienie kościotrupa w tem miejscn pod po- 
płoga, nasuwa przypuszczenie, że zostało przed 
30 laty popełnione morderstwo. 

— WTarnowie zbankrutowała Fanni Wechs- 
lerowa, prowadząca od 40 lat kantor wymiany. 
Pasywy wyuoszą 200,000 koron, aktywy zale- 
dwie 30,000 koron. Poszkodowani są przeważ- 
nie ludzie z klasy prącnjącej. Wechslerowa cie- 
szyła się ogóluem zaufaniem, u niej więc mały 
rzemieślnik, sługa, składał zaoszczędzony grosz, 
jako wkładkę. Pomiędzy nimi bolesne teraz roz- 
grywają się sceny; są biedni ludzie, którzy po- 
tracili oszczędności całego życia. Wechslerową 
uwięziono, ponieważ dopuściła się także sprze- 
niewierzenia. 


Katastrofa balonowa. 


Aeronauta z Austryi, Bradsky, przedsiębrał 
onegdaj wzlot balonem sterowym swego wynalazku, 
zwanym „Dirigeable'. Towarzyszył mu, jako pa- 
sażer, paryżanin Martin. Pierwsza część podró- 
ży odbyła się z zupełnem powodzeniem. Publiez- 
ność licznie zebrana ma placu Zgody, na pla- 
cu Giełdy i na Wielkim bulwarze, podziwiała 
rachy balona. Obrót okolo własnej osi, wykona- 
ny po nad kościołem Notre Dame wydał się je- 
szcze pewniejszym, niż u balonu Santosa Dumon- 
ta. Po pewnem wabaniu, balon wziął stanowczy 
kierunek do Saint Quen, gdzie Braidsky zamie- 
rzał wylądować. Aż do St. Denis wszystko było 
pomyślnie. Teraz jednakże zdawało się, że ster 
zaczyna źle funkcyonować, Z-glarze przez rurę 
wołali na człowieka, który stał pod balonem, 
wzniesionym na 100 metrów, pytając, gdzie się 
znajdują. Porozumienie jednak hyło niemożliwe, 
a ponieważ nadlo balon stawiał opór sterowi, 
aeronauci zaczęli przystępować do spuszczenia 
łódki. W tej chwili złamała się śruba, łódka 
z żeglarzami spadła na ziemię. Obaj ponieśli 
śmierć na miejscu. Zwłoki nieszczęśliwych od- 
wieziono do St. Tenis. 


Polemika w sprawie syonizmu, 
—$- 
(Dalszy ciąg). 


Od pana N., autora listu w sprawie syo- 
nizmu <Gazeta Polska» otrzymała «nów pismo 
następujące: j 

Szanowny Panie Redaktorze! 


Uwagi, jakiemi redakcya „Gazety Polskiej* 
opatrzyła list mój wydrukowany w Ne: 269 Twe- 
go pisma, zmuszają mnie do zabrania głosu raz 
jeszcze, gdyż nie mogę zgodzić się na przypisy- 
wane mi w uwagach redakcyi iatencye, ani na 
czynione mi zarzuty. 

Przedewszystkiem nieprawdą jest — używam 
tu tej samej formy, jaką redakcya uwagom 
swoim nadała — jakobym społeczeństwo chrze- 
ściańskie w kraju naszym czynił odpowiedzial- 
nem za ciemnotę i wady ludności żydowskiej 
kraju, których bynajmniej uie zapoznawałem i 
nie usprawiedliwiałem. Przeciwnie, uznałem, jako 
obowiązek żydów oświeconych, walkę z ciemuo- 
tą i obyczajami współwyznawców i ubolewałem 
tylko, że chrześciańska ludność kraju w walee 
tej żydów oświeconych nie wspiera, podczas gdy 
jedynie przy współdziałaniu tej ludności zabiegi 
inteligencyi żydowskiej owoce wydać mogą. 

Że ruch nacyonalistyczny, tak zw. syoni- 
stowski wśród żydów powstał pod wpływem 
prądów antysemickich, i to nietylko u nas, ale 
w całej Europie, to nie podlega żadnej wątpli- 
wości, i daruje mi Szanowny Redaktor, jeśli 
nie zgodzę się z teoryą genezy syonizmu, jaką 
uwagi redakcyi rozwijają, i którą ja znów ze 
swej strony za „fantazyę* uznać muszę. Twier- 
dzenia redakcyi w tej mierze są gołosłowne, 
równie, jak gołosłowny jest zarzat, iż żydzi inte- 
ligentni niezdolni byli do pracy cywilizutorskiej, 
że nie umieli nakreślić sobie programu i nie wie- 
dzieli czego żądać od żydów. I owszem pro- 
gram ten był nietylko zupełnie jasno wytknięty, 
ale i wprowadzony w życie, a praca według te- 
go programu dopóty posuwała się szparko na- 
przód i osiągała poważne rezultaty, dopóki po- 
stawa społeczeństwa była życzliwa. 


Ze zmianą - 
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tej postawy praca nad uspolecznieniem żydów 
stała się niezmiernie ciężką i mało produkcyjną, 
aczkolwiek wciąż postępuje i samą siłą rzeczy 
postępować musi. 

Jeśli stwierdzałem z ubolewaniem, że znacz- 
ny odłam społeczeństwa odtrąca uspołeczniają- 
cych się żydów, to bynajmniej nie odmawiałem 
społeczeństwu prawa do odpychania tych jedno- 
stek, które pod pozorami kultury kryją niski 


| poziom moralny i obojętność lub niechęć wzglę- 
dem współobywateli. Jednostki takie powinny 
podlegać ostracyzmowi niezależnie od swego po- 
chodzenia i wyznania i nie o nich tu mowa. | 
Niechaj tylko społeczeństwo szczerze wyciągnie 
rękę do tych wszystkich, którzy się z niem | 
szczerze solidaryzują ido jedności z niem po- | 
czuwają, niech nie spotyka ich przy każdej spo- 
sobności taka odprawa, jaką list mój ze strony 


redakcyi „Gazety Polskiej“ otrzymał, a naj- 
ważniejsza przeszkoda do pracy asymilacyjnej 
usuniętą zostanie. 

Zechciej przyjąć Szanowny Redaktorze, za- 
pewnienia prawdziwego szacunku i poważania. 

N. 

Warszawa, dnia 7 października 1902 r. 

(D. c. n.). 


Tr. 
Konstanty Płachecki 


opatrzony Św. Sakramentami, po dlugich i ciężkich cierpieniach, zmarł w Łodzi, d. 15-g0 
października r. b, w wieku lat 66. 


Eksportacya zwłok zmarłego z domu przy ul. Zawadzkiej Ne 1, do kościoła Najśw. Maryi Panny nastąpi 
dnia 16 b. m. o godzinie 5 i pół popołudniu. Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego odbędzie się dnia 17 b. m. 
o godzinie 10 i pół rano, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na stary cmentarz katolicki. Na bolesne te obrzę- 
dy pozostała w głębokim smutku rodzina, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. 


ZM EBRZNEEERORZZE CE GEODE 
Wspomnienie, 


W dniu 15 października r. b. przeniósł się do wieczności 


S. P, 


Konstanty Plachecki 


id „_ Prezes Komitetu Nadzorczego Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


bs Zmarły w ciągu 17-tu lat pelnil honorowo obowiązki Przewodniczącego w Komite- 
A cie Towarzystwa Kredytowego, poświęcając bezinteresownie swój czas i wiedzę dla dobra 
A ogólnego, Jego prawy i pogodny charakter, oraz- gotowość do niesienia usług na polu 
W obywatelskiem, jednaly Mu szczerą sympatyę i uznanie w sercach wspólkolegów, którzy 
| też zachowują o nim najlepsze i wdzięczne wspomnienie. 


F | Komitet Nadzorczy i Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


ER 
bór > 4 


l EJ | W Czechach utrzymuje się wyłączne używanie | wym są te, w których drugim językiem mówi 
[IS Z OSTATNI POCZTY. | języka niemieckiego w komunikacyi z władzami | mniej, niż 20 pre. ludności. Wszystkie inne są 
wojskowemi, urzędami innych krajów koronnych, | mięszane: Wewnętrznym językiem urzędowym 
tudzież władzami centralnemi. 


$ e wi 


Różne wieści. 

— Prezes ministrów Koerber, przedstawił 
onegdaj niemeom i ezechom projekt uregulowa- 
uia sprawy językowej w Czechach i na Mora- 
wach. Główne zasady projektu są następujące: 


W tymże języku 
| prowadzone być mają listy kwalifikacyjne urzę- 
| duików, urzędować w nim mają wszystkie wla- 
| dze kasowe i pocztowe. Projekt ustanawia trzy 
| obszary językowe w Czechach: niemiecki, czeski 

i mięszany. Powiaty o jednym języku urzędo- 


w powiatach niemieckich jest niemiecki, w cze- 
skich jest czeski, w powiatach mięszanych język 
stron. W powiatach o jednym języku urzędo- 
wym musi językiem tym władać wybornie każ- 
dy urzędnik. Dla całych Moraw uznano zasadę 
podwójnego języka urzędowego. 


— W Koloszwarze odbyło się uroczyste od- 
słonięcie pomnika króla Macieja Korwina. Przy- 
byli: are. Józef August Szell- oraz kilku innych 
ministrów i posłów. Szell dziękował królowi za 
wysłanie zastępcy, jako dowód, że król czuje 
wraz z narodem. Pomnik wskazuje, że naród 


węgierski nie zapomina o tych, którzy się sta: - 


rali o wielkość ojczyzny. (Okrzyki Elien) Arcy- 
książę Józef August w odpowiedzi zazmaczył, że 
głównym wyrazem charakteru węgrów jest 
wdzięczność i wierność do tych, którzy ich. ọta- 
czali miłością i pieczą. Następnie w imieniu 
króla kazał odsłonić pomnik. Podezas uroczy- 
stości przyszło do demonstracyj przeciw Austryi. 
Gdy w chwili przybycia arcyksięcia Józefa Au 
gusta orkiestra wojskowa zagrała hymn cesar- 
ski, zebrani licznie studenci węgierscy zaintono- 
wali pieśń Kossutha i przekrzyczeli dźwięki or- 
kiestry. Gdy zaś po odjeżdzie arcyksięcia or- 
kiestra opuszczała plac uroczystości, żegnano ja 
gwizdaniem i obelgami. Tłum przybrał tak groż- 
ną postawę, że policya niewoloną była dwu- 
krotnie bagnetami opróżniać plac i ulice. Przed 
hotelem, w którym mieszkał hr. Aponyi, wzno- 
szono okrzyki na jego cześć przed hotelem, 
w którym stauął Szell, wołano: „Pereat Szell!“ 

— Opozycya madziarska przeciwko domowi 
panującemu święciła w Klausenburgu prawdziwe 
orgie. Na przyjęcie arcyksięcia Józefa nie wy- 
wieszono ani jednej chorągwi czarno-żółtej i wi- 
tano go wszędzie marszem Kossutha. Wypadki 
w Klausenburgu zachwiały stanowiskiem Szella. 

- W Cleveland (Stany Zjedn. Am. półn.) 
odsłonięto pumnik Kossutha na University Cir- 
cle. Przedstawia się on bardzo imponująco. Na 
tę uroczystość zjechało 50 tysięcy madziarów, 
zamieszkałych w rozmaitych miastach Unii. 

— „Tribuna“ potwierdza, że między gabi- 
netem rzymskim i paryskim toczą Się istotnie 
układy w sprawie przyjazdu prezydenta Loube- 
ta do Rzymu. Do tej pory wprawdzie owe u- 
kłady jeszcze nie skończone, można przecież 
spodziewać się pomyślnego rezultatu, gdyż tego 
życzą sobie obie strony. 

— W Stanach Zjednoczonych wzmaga się 
agitacya za upaństwowieniem kopalń węgla ka- 
miennego. Wszelkie wysiłki w celu zażegnania 
strejku okazały się bezskuteczne. Prezydent Roo- 
seyelt zdecydowany jest zwołać kongres w celu 
zniesienia ceł wchodowych od węgla zagranicz- 
nego. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Belgrad, 14 października. Pogłoski 0 dy- 
misyi gabinetu Wuicza potwierdzają się. Roz- 
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strzygnięcie kwestyi 
ary królewskiej z Niszu. 

Sofia, 15 października. 
donosi: W kołach komitetu macedońskiego twier- 
dza, że powstańcy idą ku lewemu brzegowi rze- 
ki Strumy i zajmują pozycye, zagrażające kolei 
wschodniej. Prezes komitetu Sarafow oświad- 
czył matomiat, że są to operacye niewielkich 
szajek. 

Berlin, 14 października. Botha zawiadomił 
komitet berliński, że przybędzie z Dewetem i De- 
lareyem do Berlina w czwartek o godz. 5-ej po 
południu. Wodzowie boersey zabawią tu tylko 
do soboty w nocy; z Berlina udają się w waż- 
nych sprawach do Anglii. Przybędą do Berlina 
wkrótce powtórnie, tym razem jednak już poje- 
dyńczo, w cela wygłoszenia odezytów. 

Paryż, 14 pażdziernika. Z wiarogodnych 
źródeł francuskich zapewniają, że wizyta wodzów 
boerskiech u Deleassego nie miała charaktern 
urzędowego. Rozmowa z Qombesem trwała kil- 
ka minut. Wodzowie dziękowali za okazaną 
przez Francyę hojność w celu ulżenia tym, któ- 
rzy ucierpieli skutkiem wojny. W czasie obiadu 
na cześć wodzów ofiarowano im srebrne żetony 
z popiersiem Kriigera na jednej stronie, a na 
drugiej 4 alegorycznem wyobrażeniem obu rzecz- 
pospolitych Dewet powiedział, że skoro podpi- 
sał pokój, nie chwyci już nigdy za broń. Botha 
oświadczył, że rządzić Afryką południową zada- 
walająco mogą tylko mieszkańcy miejscowi. 

Londyn, 14 października. Prasa rządowa na- 
pada gwałtownie na wodzów boerskich za za- 
chowanie się ich w Paryżu, które — zdaniem 
jej — nosiło cechę zdrady stanu. 

Londyn, 15 października. Poselstwo tureckie 
oświadcza, że wiadomości 0 toczących się jako- 
by pomiędzy Turcyą a Rosyą rokowaniach w 
sprawie otwarcia Dardanellów dla rosyjskich 0- 
krętów wojennych, pozbawione są podstawy. 

New-York, 14 października. Morgan konfe- 
rował z Rooseveltem w sprawie zebrania komi- 
syi pojednawczej. 

New-York, 14 października. Z Willemstad 
donoszą: W pobliżu Wiktoryi stoczona została 
bitwa między wojskami gen. Castro W sile 4,100 
ludzi z 15 działami i armią powstańczą w sile 
6,000 ludzi z 22 działami. W Walencyi słychać 
było strzały armatnie. Dla wzmocnienia gen. Ca- 
stro wyjechał z Caracas pociągiem nadzwyczaj- 
nym wiceprezydent Gomez % 600 ludźmi i wiel- 
kim zapasem amunicji. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Warszawa, 15 października.  Rozeszla się tu 
pogłoska, jakoby projekt budowy dworca cen- 
tralnego dla kolei żelaznych, zbiegających się 
w Warszawie, został zatwierdzony przez wszyst- 


Do jednej z większych szkół fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 


Kilku Nauczycieli | 


seminarzystów, 


mieszkanie i opał. 


z paroleśnią praktyką, w liczbie których jednego z seminarynm 
Warszawskiego, ewangelika, dobrze władającego niemieckim. Pensya rb. 500 rocznie, 
Oferty składać pod lit. „F. S.“ Sosnowlea poste restante: 


nastąpi jutro po powrocie | kie instancye i w ostatecznej f 


| został do Rady państwa. 
Agencya bulgarska | 


mówienie hr. de Mun, 
sób napadał na rząd teraźniejszy za ostatnie je- 
go zarządzenia, dotyczące szkół kongregacyjnych. 


| | ożedjyeyzi młoda osoba, poszukuje miej- 
Kde sea zarządzającej domem, może być 
| przy pojedyńczej osoble. Oferty składać 

113. Piotrkowska Ilo. 
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prmie przesłany 


Wedle tego projektu, którego inieyatorem 


! pył 6. p. Rau, dworzec centralny zbudowany 
zostanie pod ziemią na terytoryum teraźniejsze- 
go dworca kolei żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej, który zostanie zniesiony, jak również i 
cała stacya osobowa. 
sposób placach powstanie nowa dzielnica. 


Na oswóbodzonych w ten 


Koszt tych robót wyniesie około 42 milio- 


nów rubli. 


Gdańsk, Delbrück miano- 


15 pażdziernika. 


wany został naczelnym prezesem Prus Zacho- 
dnich. 


Berlin, 15-go października. Do parlamentu 


wniesiono interpelacyę w sprawie drożyzny mię- 
sa treści następującej: „Jakie środki zamierza 
rząd przedsięwziąć, w celu ukrócenia stale 
wzrastającej drożyzny mięsa?” 


Paryż, 15 października. W czasie rozpraw 
Izby deputowanych silne wrażenie sprawiło prze- 
który w gwałtowny spo- 


Mówca obwiniał rząd, iż tenże sprowadził kraj 
na drogę rozterek wewnętrznych, iż wciągnął 
żołnierzów w wir walk politycznych i zmusił ich 
do zastanowienia się nad tem, co ważniejsze: 
obowiązek czy sumienie? Po tem przemówieniu 
hr. de Mun, w izbie powstał zgiełk i tumult. 
Deputowani obrzucali się najcięższemi obelgami; 
wielu rzucało się na siebie z pięściami. Deputo- 
wany Charette wyzwał deputowanego Mesilliers 
na pojedynek, lecz tenże odpowiedział: <nie bę- 
dę się bił, gdyż pojedynek uważam za barba- 
rzyństwo.» Podobne słowa dały się poraz pierw- 
szy słyszeć w parlamencie francuskim, to też 
wywołały olbrzymie wrażenie. 


Kopenhaga, 15 października. Rząd tutejszy 
zawarł umowę Z Kruppem na dostawę do dnia 


1 kwietnia 1904 r. 128 wozów artyleryjskich pól- 


nych i 122 amunicyjnych wozów. 

New-York, 15 października. Podobno wła- 
ściciele kopalni węgla zgodzili się na utworze- 
nie komisyi rozjemczej, w skład której weszliby 
przedstawiciele trustów węglowych, przedstawi- 
ciele robotników, rzeczoznawcy, oraz uczeni, 
z tym warunkiem, iż od chwili zamianowania 
komisyi, roboty w kopalniach będą rozpoczęte. 
Orzeczenie powyższe ma obowiązywać na prze- 
ciąg lat 3. 


m 
Mg" Do numeru dzisiejszego dołącza się: 


| «Zdania lekarzy o sanatogenie.> 


w adm. „Rozwoju“ sub. „H, I, L.“ 
1894—3—1ścpo 
| j, Eiaeia sprzedania, sypialnia angiel- 
ska, szafy dębowe, łóżka orzechowe, 
krzesła dębowe. Wiadomość, ul Konstan- 
tynowska 36 u stolarza. 1879—8—1 
Mea człowiek pragnie przyjąć miejsce 
rządcy na wsi lab w mieście, Oferty 


1139—3—1 
Niniejszem podajemy do wiadomości Sz. naszych klientów, że z dniem 
30 września r. b. odebraliśmy p. Robertowi Rembelińskiemu 
prawo inkasowania naszych należności, jak również przyjmowania obsta- 
lunków i że prawo to powierzyliśmy panu Józefowi Qrzechowskiemu. 


Skład Warszawskiej Fabryki 
Octu spirytusowego, Henryka Komicza 
pod f. „Monopol“. 


Kolej 


Elektryczna Łódzka 


i W wagonach kolei Elektrycznej łódzkiej, 
pozostawiono różne przedmioty i kilka 
| portmonetek z rienięizmi. Dla odebra- 
nia należy zwrócić się do biura Zarządu 
kolei, ulica Tramwajowa X 6, codziennie 
oprócz świąt od 10 do 12 godz. Przed- 
mióty nieodebrane do d. 2 (15) Hstopada 
r. b. będą oddane Łódzkiemu Towarzy- 
stwn Dobroczynności. 

1338—1—1 


1343-1-1 


W piątek dnia 10-go b. m, na ulicy Wi- 
dzewskiej lub Głównej zgubiono z brycz- 
ki 


Tekę z rysunkami 


i rachnnkami, tyczącemi się robót na od- 
nodze kolnezkowskiej drogi Fabryczno- 
Łódzkiej. Znalazca zechce ją zwrócić na 
nl, Zieloną pod M 20 do kantoru Braci 
Frumkin za nagrodą, 1336— 2—1 


Zgubiono 


Portmonetkę 


srebraą plecioną, ze złotym łańcvszkiem, ak nowy, wcale nieużywany sprzedam 
na ul. Piotrkowskiej, od Okojewa do tanio. Wiadomość mL. Piotrkowska M 
sklepu Bermana, w niedzielę dnia 12 | 132 m. 11. 2 piętro. 11895—3—1 
pażdziernika. Łaskawy znalazea zechce pas przy rodzinie z osobnem wejściem 
takową odnieść na ul. Widzewską M 68 do wynajęcia w każdym czasie. Ulica 
za sowitą nagrodą. 1337— 2—1 Skwerowa 15 m. 11. 1883—2—1 


DIORAMA- 


składać w adm. „Rozwoja* pod lit. „M. D. 
1883—3—1 


Ls. Mil BEAZSSŁZZ Z 
A | Pommitus się nanczycielki niemki i frun- 
| cuski na godziny. Wykład w jẹ- 

zyku polskim. Oferty składać poste-re- 


W tym tygodniu wystawiono widoki 
fav M Te t 

Bośni i podróż go Lodi 
Cena wejścia 20 kop. ucznio- 

wie 10 kop. Abonament na 10 se- 


ryj rb. 1 kop. 50. 
1342—6—1 


kawałka 
MOE 


"NN 
p dwupiętrowy z remizami, zabudo - 
wźzniami I placem. położony w centram 
miasta do sprzedania. Warunki dogodne, 
| Wiadomość ul. Targowa M 16 m. 19, 
1885—3—.1 


stante Łódź, pierwszy pocztowy kantor 
dla „A, S R.“ 1881—2—1_ 
Joszukuję młodego człowieka i dwóch 
chłopców. Wiadomość w  Dioramie, 
Piotrkowska 113. 1886—3—1 
yznty 2 karty pobytu na imię Rach i 
Ryfki i Jndka Meckler, wydane z ma- 
gistratu m. Łodzi, 1889—3—1 
Zginęła karta pobytu na imię Igna ego 
Leśniewicza, wydana z magistratu m, 
Lodzi. 1890—3 —1 
Jpgineta karta pobytu na imię Jana 
Włodarczyka, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1891—3—1 


goszcz. 


pa lada OE EZIO CESE 
y jyszko dobra maszyna do szycia bardzo 


tanio do sprzedania. Wialomość w admin. 


„Rozwoju“, 1878—6—1 


pROZWOJU + | ||| LLL 
otrzebny chłopiee do zakładu blachar- 
Piotrkowska 130. 


skiego. 1877-1-1 
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Zbiór ziół | dy przy pie herera proszku: 
l a a E Aa E F ego | 


blaszane opakowanie, Cena 20i 30 k., 
| Laboratoryum St, Górskiego, Warszawa, 
i Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-8 
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 

Herbata Prachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, co przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. 

Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za M 278. 


Główny skład Karola I8 m, IO. 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


r Zachodnia M: 33 
1181—19—11 | fohos lombardn akcyjnego! 


OREW E Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 


Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu 
M N k k È Lódź, į W niedziele i święta od "TŻ żę 
Piotrkowska 54 
 PrZĄCZKOWSKI "sri ae (r. 0. Altenberger 
Hurtowy i Detaliczny T 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano 1 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmn= 
je tylko rano. 1165-06-19 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 


ina ROZWÓJ. — Środa, dnia 15 pażdziernika 1902 r. * 
ESEJE OZR ZZOZ ZY TOTO ZE PODA TK TOY IEOĄ 


Zęby czyste i zdrowe może mieć kaž- 


Dr. E. Sonnenberg 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 
moczowych. 
Ulica Cegielniana M. l4. 
Przyjmuje od 10—1 i od 8!/,—7:/, pop. 
839—r—17 


Kobieta-Lekarz 


Dr, Kugaaja Zeliga 


Choroby kobiece, GO 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 
przyjmuje od 3—5 pop. _ 1096-r-9 


Bardzo poszukiwana. 


Została wydana książka p. t. 


Spiewnik pogrzebowy 
zawierająca kompletny wybór pieśni 
pogrzebowych, modlitwy, — litanie, 
Msze św., godzinki, oficium za du- 
sze zmarłych, różaniec, koronki, 
Stron 234 tylko 40 kop., w oprawie 
55 kop. Do nabycia we wszystkich 


+ qm W 


-mow paletoty i 


II piętro. 


E” i ote dDn>HRaob wu” 


poleca: 


kiery krajowe ì) zagraniczne 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


MĄCZKA ANGIELSKA NIWSA 


(Neave's Food) 
środek odżywczy 


dla dzieci i osób osłabionych. 

Mączka Niwsa jest nsjlepszym pomoenliczym środ- 
kiem odżywczym dla dzieci przy piersi. 

Wysoce pożyteczna i pokrzepiająca dla osób 
osłabionych, rekonwalescentów, dla matek karmiących 


l osób starszych w przypadkach słabego trawie- 
nia. 


Sprzedaż we wszystkich składach aptecznych i aptekach, 
Skład główny na Warszawę w apt ce St. Karczewskie. 


go i S-ki, Nowo-Senatorska 4. 
Głowna reprezentacya na Cesarstwo i gub. Królestwa Polskiego: Luksemburg | S-ka 


1155—13—2 


w Warszawie, Żórawia Mè 36. 


CE ŻE 00 NY O A 
NN 


Materyaly na ubrania męzkie 


na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 
poleca po cenach przystępnych 


Skład sukna i kortów 


J. W. Wagner, Krótka 7. 


3-ci dom od Grand Hotelu. 1822—46-3 


Nowootworzony | 


Magazyn Ubiorów Męzkich | Szkołę nowych salonowych tańców otwo- 

rzył w Łodzi w comu Selina przy Wiel- 

R. Eichhaumai G. Szulca | kim teatrze znany proiesor różnych rą- 

~ | dowych zakładów  nankowych $, M. 

Piotrkowska 15, | Szrajbman. Zapis nezniów i uczenie 

poleca na sezon zimowy wielkl wybór | codzieunie od 9 do 1l rano. 1186—5—4 
najnowszych materyałów na jesienne i zi- | 

garnitury. Najnowsze | 

najwykwintniejsze wykończenie. | 

| 


fasony, 


1 r 
Gotowe ubrani: męzkie, nczniowskie i W SYTAWOCH My 180280 
pziecinue w wielkim wyborze. Ceny nsd- 
zwyczaj nizkiu 1328—3—2 


porad prawnych 1 wszelkich inf „rmacyj 
udziela kaucelarya 
Bronisława Mayzel 
adwokata przysięgłego 
w Warszawie, Widok 21. 
1297—3—2 


Podwójnej buchalteryi 
wyuezą gruntownie 
J. Mantinband 
dyplom. nauczyciel buchalteryi 


Cegielniana 61 m. 37 
Przyjmuje wudziennie 0d 1—2 gop. i od 
7 do 8} w. 1134—r—29 


niemieckim, francuskim 


i angielskim 
udziela 


Marta Leder 


dyplomo wana nauczycielka 
niemieckiego, franenskiego i angielskiego, 
Wschodnia 34 m. 8. 
1333—6—2 


Konwersacyi w językach: | 


r )rzyjmuję "adrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
1111-d-33 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska Xi 111. 


Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- | Choroby wewnętrzne i ner- 
pańskie, Włoskie—, Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 


17!--r—108 


/lo3BO1eHo Lieszypow, P. Jloxae, 2 Okraópa 1902 r. 


księgarniach. Skład główny w księ- 
garni Władysława Kaczmarka, Łódź, 

Pictrkowska 108. 
1331—3—3 


z a 
P k 1 

z osobnem wejściem tylko dla kobiety 

najlepiej dla nanczycielki, zaraz do wy- 

najęcia. N. żądanie z usłagą i całkowi- 

tem utrzymaniem. Wiadomość ul, Piotr- 


kowska ż8, I-sz6 piętro, front. 
1257—d—9 


Dr. E. Mittelstaedt 


! wowe. 

| Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8—9'/; r., I od 4—6 pop. 
1112—0—50 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
| gardła, 


Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
853—0—56 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—1i r. I 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—c—30 


| 
| Dr. Stan. Gutentag 
| 


| 
| 
ł 


 Specyalista chorób dzieci 
rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cegielniana Nż 40. 


| 
| 1310 -16—4 
| 


Jr. E. SKISIóICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-1-12 


Ur. Atrutin 


Choroby skórne i weneryczne 


NALLET 


LE MEJLLEUR 
GOLD- CREAM 


Tylko 4 ruble. 
Komplet dzwonka elektry- $ i 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryj, 2 przy- 
cisków, 200* drutu, uwożdzi, 

taśmy i opisu. 


Krótka Je 9 Tylko I0 rb. 1127 2)-9 A 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- fonograf Lira z 3 walkami „SE 
łndniu od 6—8, panie od 5—6. Edisona, śpiewy polskie g 


Orkiestra Namysłowskie- 
go. Adam Kiimkie- $$ 
wicz; 
WARSZAWA, 
Senatorska 36. 


W niedzielę 8} do 11!/, r. i 2!/4—4/o pop. 
| 340 69 
DŁ) 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 
PISTRKOWSKA 26 121, 


Przyjmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po- 
południa Panie od 5 do £ popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


ES 

Dobre i ładne 

kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowska 123. 


ka > 2 TE A m ME di 4 a o BO 


Or. Leon Siberstel:: 


Leczy: Choroby zkórne i weneryczne 

trzyjmuje panów od 8—10, 1—2, 6—8 

wietzoron, tanio od 5—6 po południu 
Ewangelicka M. 7. 


W uledzielę i święta od 5—11 ranc. 4—6 | 
i popołudniu. 931 


> 


Uwaga. 


Kapelusze filcowe damskie i męzkie pierze 
chemicznie, farbuje i fasonaje 


Ewaryst Baranowski 
1187—10-8 Zachodnia 18. 


Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


